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N ajprzód  eoś w  rodzaju  ba­
jeczki. Na u licy  m dleje człow iek. 
Robi się zbiegow isko. W noszą 
go do bramy. Jest bardzo lekki, 
przypom ina raczej szkielet. W  
bladej tw arzy ciem nieją sine po­
wieki i głębokie oruzdy. Ludzi­
ska szarpią biedaka, przem awia­
ją  doń, w reszcie ktoś wzywa 
doKtora. D iagn oza : —- om dlenie 
z głodu.

I teraz zaczyna się kom edja. 
Zastrzyk kam fory cuci g łodom o­
ra. Na scenę w ystępuje poli­
cjant. Padają pytan ia : —  kto 
zacz, skad pochodzi, do jak iej 
gminy należy. Czy ma kartę bez­
robocia , dlaczego nie należy do 
ZUP-u i K asy Chorych. Z jaw ia 
aię skolei, jak  w  jasełkach  pan 
x m agistratu. Powiada, że nic 
pom óc nie może, bo człow iek nie 
je s t  zarejestrow any, papiery nie 
w porządku. Pan z ZUP-u rów ­
nież jest bezradny —  „cz łow iek " 
m e ma prawa do zasiłku, bo n i e ' 
by ! ubezpieczonym  pracow ni­
kiem.

W śród  publiczności wj"wiązuje 
się dyskusja. Na scenę występu­
je  kilku m ądrych, doorze odży­
wionych i dostatm o ubranych 
panów, którzy przyjrzaw szy aię 
głodom orow i powiadają, k iw ając 
g łow am i: ,

—  K ryzys, n iew ątpliw y prze­
ja w  kryzysu

—  Jahym radził zastosow ać 
in fla c ję  —- odzywa się jeden. !

—  A  ja  od aawna zalecam  de- 
f la c ję  —  odcm a się drugi. I

Jeden postanaw ia napisać 
Książkę na tem at tayloryzm u, in­
ny tw ierdzi, że tylko racjon a li­
zacja  zaradzi złemu

—  Jestem  zwolennikiem  tech- 
nekracji —  pow iada trzeci, w 
ferw orze depcząc po nieszczę­
śliw cu. j.

—  N ależy nakręcać konjunktu- ‘ 
rę —  w trąca się nowy przecno- 
dzięń..

—  Co też pan mówi —  odżyw a 
się jakiś g łos —  gospodarka pla­
nową, kierowana przez odpow ie­
dzialny czynniki, to jedyne lekar­
stw o na bezrooocie

—  A  co się stanie, jeże ii p la­
nowa gospodarka będzie źle kie­
rowana ? )

I  nagłe, rozpychając tłum zbli­
ża się  niem łody człow iek, w czar- 
nem w ysw ieconem  palcie, spod 
którego w idać szatę zakonną. 
P ochyla  się nad głodom orem , u- 
śm iecha się do m ego, nie pyta o 
papiery, nie dziw i się dlaczego 
niema karty bezrobocia, ani le g i- 1 
tym acji kasy chorych , lekceważy 
jeg o  przynależność m agistracką, 
państwową, rasow ą i partyjną, 
wlewa mu w  usta herbatę, poda­
je  kawał chleba, a ootem  zabiera 
biedaka ze sobą do ciep łe j izby, 
gdzie na prym itywnym  w iejskim  
piecu z okapem gotu je się zupa 
w kotle, a na ław ach siedzą lu- 
azie w  łachm anach. Przem awia 
do niego, jak  do najm ilszego 
gościa , nie m ówi mu, że że to już 
po godzinach biurow ych, że po­
w inien w róc ić  kiedvindziej i że 
będzie najprzód m usiał w yrooić  
sobie oapow iednie św iadectw a. 
Zapewnia go że nie je s t  opusz­
czony i sam otny, bo ma B oga w 
sercu i że nawet nędza nie je st 
straszna, gdy się kocha Chryetu-

O 1 c ie  c L «a r-
sem i uszczęśliw ieniu ludzkości, 
a pod ich oknami m dleją z gło­
du ofiary kiyzysu.

Dowiedziałam  się o istnieniu 
o jca  Leona przypadkiem, ale gdy 
odwiedziłam  go w  klasztorze, na 
K arolkow ej (je s t  redem ptorystą, 
któremu Dozwolono zajm ow ać się 
pracą społeczną), to mi się jakoś 
wstyd zrobiło, że dopiero teraz 

| dow iaduję się o człowieku, które­
go krwawa W ola nazywa „bra ­
tem Leonem ", w łóczęgi i nożow ­
cy  uważają go za najlepszego 
przyjaciela . Znają go mieszkań­
cy  baraków, na Lesznie, Okopo­
wej, w Polusie, w A nnopolu , na 
Żoliborzu i w Syberji, gdzie prze 
byw a element najtrudniejszy do 
ujarzm ienia, ha, nawet w szpita- i 
lu żydowskim  na Czystem i w * 
przytułkach na Pow iślu , o jc ie c  ' 
Leon jest tak znany, jak  ongiś 
W incenty a Paulo, albo w spół­
czesny św ięty proboszcz z A rs.

W iem , wiem ... Nie on jeden 
pracu je „n a  n iw ie", dla b ie d n y ch ,' 
są wspaniałe biura „ra c jon a l­
n ie" urządzone, rozjeżdżają po 
m ieście limuzynam i prezesowie 
filan trop ijnych  instytucyj, w 
kuchniach m agistrackich  rozda­
je  się obiady, a żłobk1' byw ają 
Odwiedzane przez „m ałżonki" 
najw yższych dygnitarzy. N ie od­
mawiam im zasług, ale wątpię 
czy „fila n trop ia  w  białych  ręka­
w iczkach" traktuje każdego nę­
dzarza, jak  rodzonego brata, czy 
oprócz chleba pow szedniego daje 
mu talizm an wiary, który zamie­
nia posępną norę barakową na 
znośną przystań, w ątpię cz y  owa 
filan trop ia  potra fi urzędow ać w i 
izdebkach, gdzie zam iast a m e r j-j 
kańskiego biurka jest deska, na 1 
krzyżakach, zamiast krzeseł bel- j 
ki, na kolkach, zamiast elektrycz­
nych żyrandoli —  kopcące n a fto­
we lampki.

Ileż to razy słyszym y żałosne 
skargi:

—  Nie mamy pieniędzy na za­
łożenie przyzw oitej św ietlicy, 
niema budżetu dla urzędników.

Stary zakonnik z F rancji ro­
dem (zresztą  spolonizow any, bar­

dziej od Ct zin‘a, be przebywa u 
nas zgórą lat trzydzieści), gotów  
je s t  urzędować w szopie, albo na 
ulicy, o ile zetknie się z nędzą 
„poza  godzinam i biurow em i" 
gdzieś na Nowem  Bródnie, czy 
Lesznie. Niema funduszów  na 
odpow iednie b iu ro? No, to niech 
będzie biuro nieodpowiednie. W y 
starczy niska rudera, na Ka­
rolkow ej, z wielką jak  stajnia 
izbą, której głównym  meblem 
jest piec kuchenny. A by skądś 
dostać desek, to i ławki się skle­
ci i przepierzenie ustawi, które 
w razie czego zamieni się na 
scenę, gdy dla nakarm ionych, 
rezw eselonych biedaków urządzi 
się przedstawienie, czy kino. N ie­
ma fn ż id erów , ani kredensów, 
ale jest zwykła SKrzynia, g łębo­
ka i szeroka —  to spiżarnia, do 
której w rzuca się paczki żyw no­
ściow e, dostarczara przez do­
brych ludzi. Każdy może usiąść 
na jednej z w ielu ławek, w ogrza 
nej izbie, gdzie w godzinie obia­
dowej rozdaje się gorącą zupę i 
bochenki chleba, po jednem u dla 
każdego. Bywa że i czterystu 
głodnych się nakarmi. A potem 
z każdym z nich o jc ie c  Leon roz­
mawia, jak  z bliskim druhem, 
rad mu udziela, budzi w  nim jat 
kieś dawno zagasłe, spopielale 
uczucia nadziei i w iary w w yż­
szy cel człow ieka.

Subsydja? Nikt na to nie li­
czy. Czynnikiem m iarodajnym , 
bardziej niezaw odnym  od ziem­
skich instytucyj, je s t  Opatrz­
ność. N iech m ów ią co  chcą  ubo­
dzy duchem, racjon a liści, niech 
się śm ieją z tego term inu. Jeśli 
w olą niech nazw^ Opatrzność 
„O jcem  A tom ów ", albo wielkim 
„Znakiem  Zapytania". Jedno jest 
pewne —  ów Znak Zapytania 
objaw ia się w  sposób iście  cu ­
downy.

—  Nie —  ja  na nikogo nie li­
czę —  pow iada swoim  przemiłym 
francusko polskim  akcentem, o j­
ciec Leon —  nikogo nie potrzeba 
prosić, Opatrzność o nas pamię­
ta. Bywa, że w spiżarni niema 
ani soli, ani kartofli, a w piw ­

niczce am  kawaika drzewa. 
Ah, Seigneur, m yślę sobie wtedy, 
co to będzie gdy' przyjdą moi 
goście na obiad, a ja  im będę 
musiał pow iedzieć, niema nic, 
mes am is? I zawsze w ostatniej 
chwili coś się stanie, poprostu 
spadnie nam z nieba trochę 
manny n iebieskiej, chleba czy 
mąki i problem  jest rozwiązany.

Rzecz niesłychana. Cudzozie­
miec, zakonnik, profesor prawa 
i fi lo z o fji zaskarbia sobie m iłość 
i bezwzględne zaufanie prostacz­
ków, którzy stracili wszelką wia­
rę w spraw iedliw ość, a każdego 
kto do ich klanu nie należy uwa­
żają za osobistego w roga.

W ędrując od szeregu dni po 
W oli, po przedm ieściach W arsza­
wy, zw iedzając niezliczone oazy, 
założone przez „brata  Leona", 
widziałam takie cuda q jak ich  
się ekonomistom nie śniło. W i­
działam ludzi, którzy od lat gnież 
dżą się w posępnych ba.raicach, 
podzielonych na klitki z tektury, 
podartych gazet i szmat, zbici w 
jedna żałosną grom adę, napasto­
wani przez upiory głodu i zaraź­
liwych chorób, którzy, gdy im o- 
kazać przyjaźń, taką ew angelicz­
ną przyjaźń, niepodobną do pro­
tekcjonalnej uprzejm ości fila n ­
tropów w białych rękawiczkach, 
gdy im oprócz chleba dać taliz­
man w iary  w  Boga, sta ją  się ra­
dośni, pełni optymizmu i boha­
terskiej rezygnacji. O tych re­
zerwatach nędzy, która chytre 
•społeczeństwo um ieściło jaknaj- 
dalej od  centrum  miasta, jako że 
człow iek syty, organicznie nie- 
znosi widoku nędzy zawszonej, 
zgłodniałej, patrzącej z niemym 
wyrzutem —  pisać będę kiedyin- 
dziej. Dziś powiem  tylko jedno — 
podziwiam  anielską cierp liw ość 
parjasów , którzy przeważnie nie 
z w łasnej winy, ale z w iny ustro­
ju  staii się wyrzutkami społe­
czeństwa, chociaż niejeden z 
nich zasługuje na większy sza­
cunek, aniżeli „dobrze w ycho­
w ani" dżentelmeni w zbogrjący  
się cudzym kosztem i dążący do 
celu po trupach.
— m w h  — i r  w m —

1 jeszcze jedno. F ilantropja  w które rozdaje b e z p ła t n i  wyra-
białych  rękawiczkach, zwiedza­
ją c  baraki krzyw ' się na widok 
dzieci, które ro ją  się w izbach, 
jak  m row ie. I to w dodatku prze­
ważnie dzieci nieślubne, „bękar­
ty ", jakby je  określiła pani D ul­
ska. W ięc się daje mądre rady .

—  D obrzy ludzie, poco tyle te ­
go?  Czy nie słyszeliście o Mal- 
tliusie, o doktorze R uoinraucie?

Oni na to : ,
—  W y m acie dancingi, i tea­

try i kina —  naszą jedyną roz 
ry wką i pociechą są. dzieci (au ­
tentyczne)

Otóż w ystarczy w prow adzić v 
czyn system filozo ficzn y  zwany 
Ew angelją, aby cała sprawa 
przybrała inny w ygląd,

—  N ieślubne azieci —  w zdy - 1 na 
cha brat Leon —  poniew ierane, 
pogardzane nieślubne dzieci.,.
Jest jeden sposób, aby zaradzić

bia własnym sumptem metryki i 
inne dokumenty, a potem po ja ­
kimś czasie dowiaduje się, ż U 
Felka Makolągwy, co „sw o ją ”  
bijał, a dzieciak1' wypędzał pa 
dwór, wszystko się odm ieniło, 
sąsiadki przestały dokuczać F el­
kowi, nikt ju ż  je j nie urąga, 
więc i z Felkiem  święta zgod"-.

Teraz się zdarza, że przycho­
dzą do brata Leona z prośbą o 
chrzest tacy, cc, ju ż  trzydziestkę 
przekroczyli, naw racają się mar- 
jaw iei i hodurow cy (poszli tam-
bo im darmo dano ślub...), do 
ołtarza idą osobliw e pary, które 
żyły latami se sobą na wiarę, bo 
na ślub jak się patrzy pieniędzy 
m e było... I raptem taks odiria- 

I na —-  nietylko w esele, ale i 
obrączki suknia panny m łodej 
— wszystko za darmo. Takiej 
rew olucji jeszcze nie było. Za-

złu. Poprostu ślub. Sądzicie, że strachane, zgonione, żyjące w ‘ 
rodzice nie pobrali się, be nie- { wiecznej niepewności („czy aby 
chcieli, bc byli zwolennikami ży- j mnie nie wygna razem % dzifc- 
cia ułatwionego? Bynajmniej, ciakami") Mańki, Stefki, Felki 
ślub k o s z t u j e  —  oto w szyst-1. wychodzą z kościoła w jasnych 
ko. Więc niechże przestanie być | welonach które niosą za niemi 
kosztowny, powiada sobie ewan- dzieci nareszcie usynowione, u- 
deliczny człowiek. Gdy przyj- woinione od piętna „dziecko ojca

dzie do niego taka para, co od 
lat dwudziestu ze sobą żyje, a 
dzieciaków jest pięcioro, każde

nieznanego". Można wierzyć, al­
bo nie wierzyć na słowo, ale kto 
raz na własne oczy widział taką

od innego o jca , a wszystkie ska- cereraonję, a potem m iał sposob-
zane zgóry na tysiączne trudn„ 
ści i upokorzenia, no to się daje 
ślub darmo, i obrączki także dar­
mo, ba naw et się w ynajdu je u- 
branie dla pana m łodego i su 
kienlcę dla panny m łodej. Głów­
ny szkopuł stanow iły koszta we­
selne, bo jeśli chodzi o dzieci, 
to w  tej zacnej społeczności nikt 
się nie waha przyjąć za własne 
kilkoro cudzych dzieciaków.

Do głowy nikomu nie przyszło, 
że trudny problem  płatnych ślu­
bów i chrzcin  (w  tej m aterji mm 
si nastąpić kiedyś re form a) do 
się narazie rów nież rozwiązać. 
W ystarczyło założyć kółko ludzi 
dobrej w oii, co ze składek opła­
ca ją  w danej p ara fji śluby i 
chrzty, brat Leon sprowadził z 
F rancji zapas złotych obrączek,

W ojciech Wasiutyński ;*se .V'0

Z d u c h e m  c z a s u

Wykład Potomka
(fc any w Collegium Md^ niuhi w  grudniu 2234)

sa.
O tym dziwnym  człow ieku, 

którego przypadkiem  spoutałam 
enciałsbym  dzisiaj opow iedzieć. 
Był kiedyś profesorem  filo zo fji i 
prawa, przez lat 24 uczył innych 
f i lo z o fji , od lat sześciu  w prow a­
dza filo zo fję  w życie. U znaje je ­
den tylko system —  doszedł do 
n isgo przez labirynt tysiącznych, 
zaw iłych system ów. Streszcza się 
on w krótkiem  zdaniu : —  „m iłu j 
bliźniego jak  siebie sam ego". U- 
zupełnieniem  tego lakonicznego, 
a jakże wym ow nego zdania jest 
jeszcze szereg wsKazań i nauk, 
zaw artych w  niew ielkiej ksią­
żeczce gn a n ej ludziom  od lat ty­
siąca, a tak zapoznanej.

O jciec Leon zapewne pognie­
wa Się na mnie zato, że o nim 
piszę w gazecie, g a rdzi bowiem 
wszelką reklamą, a chociaż dzi­
siaj m ógłby pochw alić się dorob­
kiem niezwykłym, mało kto —  
poza rzeszą nędzarzy, straceń­
ców, byłych  ludzi, w yrzuconych 
poza nawias społeczeństw a —  
domyśla się, że w  W arszawie 
mieszka znakom ity ekonomista, 
w obec ktorego bledną n a jja śn ie j­
sze gw iazdy ekonomji. Tam ci w 
caciszu kom fortow ych  gab: ne­
tów, w obłokach w onnych cygar 
anują m arzenia o w alce z kryzy­

Na poprzednich m oich wy kła 
dach wyłożvłem  Państwu, na 
ozem polegał i jak  się rozw :"ał 
oraz upadał system pracy pań­
szczyźnianej w  Europie, a w 
szczególności w  P olsce w w ie­
kach XVI, X V II i X V III. O bec­
nie przejdziem y do zagadnienia 
w ielce ciekaw ego, a niedostatecz­
nie dotąd przez naukę naszą w y­
św ietlonego.

M ianow icie każdego badaczu 
uderza zdum iew ający napozór 
fa k t: Czemu Polska która w  cią­
gu wieku X IX -go  w yzw oliła  się 
z systemu pańszczyzny chłopskiej
i zniosła niew olę w łościan , w 
wieku X X-tym , jedyne z państw 
europejskich, do tego systemu w 
całej rozciągłości pow róciła?

Próżnobyśm y w  dość obfitym  
m aterjale źródłow ym  pierw szej 
pułowy X X -go  wieku szukali ak­
tów ustaw odaw czych, zaprowa­
dzających  pańszczyznę —  niema 
ich tam zupełnie. Przeciw nie 
znajdujem y ustawy, m owy se j­
mowe i liczne pisma, w S K azu jące  
na wielką rolę chłopów , a polity­
ka tego okresu odbywa się nawet 
pod hasłem : frontem  do wsi.
Nigdzie nie napotykamy zw olen­
ników przyw rócenia pańszczyz­
ny, a jednak w drugiej połow ie 
tego wieku panuje w P olsce sy­
stem niew oli chłopskiej.

Toteż uczeni późniejsi guoili 
się w domysłach. Jedni tw ier­
dzili, że pańszczyzna X X-gu  wie­
ku była tylko fragm entem  ustro­
ju politycznego, inni —  pod 3U- 
gestją źródeł późniejszych  w ie­
ków —  całą w inę przypisywali 
w yłącznie żydom. Postarajm y się 
rzecz tę zbadać drogą metody 
porów naw czej.

Porów nania dostarcza, nam je ­
den z w ybitn iejszych  m ężów sta­
nu państwa austro -  węgierskie­
go w  dobie upadku, p rof. M ichał 
Bcbrzyński. O pisu jąc wprow a­
dzenie pańszczyzny w ciągu wie­
ku X V I-go  stw ierdzą on, że nie
iokon & no go bynajmniej w dro­

dze ustawodawczej, lecz drogą 
szeregu uzusów i precedensów 
trojakiego rodzaju. Pierwszy ro­
dzaj, to przywiązanie chłopa do 
ziemi przez odcięcie mu możności 
przenoszenia się swobodnego z 
miejsca na miejsce i uniemożli­
wienia synom chłopskim wyjaz­
du na studja lub do miast. Dru­
gi rodzaj, to dowolne zwiększa­
nie świadczeń chłopskich i znie­
sienie samorząau wiejskiego 
przez skup sołectw przez panów. 
Trzeci to wyjęcie chłopów z ped 
sądownictwa powszechnego i pod 
danie ich wyłącznemu sądowni­
ctwu dziedziców, a w dobrach 
królewskich —  starostów,

Czy system ten da się zastoso­
wać do wieku XX-go? Niewątpli 
wie tak.

Przywiązanie do ziemi nastę­
puje tutai stopniowo. Najpierw 
spotykamy ograniczenia, utrud­
niające coraz bardziej studja sy­
nom chłopskim Szereg aktów 
prawodawczych z lat 1932— 1040, 
to ustawa szkolna znosząca niż­
sze klasy szkół średnich, nic 
wprowadzająca jednocześnie w 
praktyce wyższych kla3 szkół 
powszechnych na wsi, dalej pod­
wyżki opłat w szkołach wyż­
szych, opłaty w szkołach pow­
szechnych, krępowanie stowarzy­
szeń samopomocowych, które naj 
więcej pomocy niosły cnłopskim 
synom, nowy rozdział stypen- 
djów, a wreszcie ustawa z r. 1923 
ograniczająca przyjmowanie u- 
czniów do szkół średnich i dają­
ca pierwszeństwo synom urzęd­
ników. Po roku 1940 wyjątkowo 
już tylko spotj kamy młodzież 
wiejską w szkołach średnich i 
wyższych.

Odpływ do miast zostaje od­
cięty ze wsi bez aktów ustawo­
dawczych, jedynie drogą syste­
mu podatkowego i reglamenta­
cji świaaectw przemysłowych. 
Ta część ewolucji społecznej 
XX-go wieku wymaga jeszcze
gru n tow n ych  s tu d ió w .

W reszcie następuje całkow ite 
glebae adscriptio przez nowelę 
do przepisów  m eldunkowych, wy 
daną w  r. 194o, a zakazującą 
komukolwiek opuszczania stałe­
go m iejsca  pobytu bez w izy 
m iejscow ej w ładzy adm inistra­
cy jn ej pierw szej instancji.

A  teraz ciężary przymusowe. 
W  X X -tym  wieku w  przeciw ień­
stwie do X V I-go nie panowie 
wsi przeprow adzają dow olność i 
zwiększenie ciężarów , lecz bar­
dzo c,ekaw a dla tei epoki insty­
tucja t. zw. U rzędów skarbo­
w ych. W  połow ie wieku X X -go  
zostają  ostatecznie skasowane 
odw ołania od decyzji urzędów 
skarbow ych w przedm iocie w y­
miaru św iadczeń na rzecz pań­
stwa. Na następnym wykładzie 
podam państwu nader ciekawe 
cy fry  dotyczące wzrostu i roz­
kładu tych ciężarów  w  om awia­
nym okresie.

R ów nolegle z tem idzie akcja, 
będąca odpowiednikiem  skupu 
sołectwa, a m ianow icie akcja  za­
stępow ania w ybieranych sołty­
sów i w ójtów  przez t. zw. kom i­
sarycznych sołtysów . W r. 193& 
ostatni w ybierany w ójt gminy 
Zołzików na W ileńszczyźnie zo­
staje zastąpiony w ójtem  komisa­
rycznym Na tem ewolucja się 
kończy.

W reszcie sądow nictw o patry- 
monjair.e. W latach trzydzie­
stych wprow adzone zostają t. 
zw. sądj starościńskie, m ające 
m oc wym ierzania kar doraźnych. 
P ierw otnie przysługuje chłopom  
prawo odw ołania do sadów p iw - 

■ szechnych. Lecz ju ż w następ- 
| nym dziesiątku lat zostaje w pro­

wadzona poprawka procedural­
na, o obowiązku w noszenia kau­
c ji w  razie odwołania, W ysokość 
kaucji ustala sąd starościński. 
Z tą chw ilą w  aktach sądowych 
giną całkow icie spraw j odwołań 
w iejskich i próżnobyśm y ich 
tam szukaii. Poza sądownictwem  
cywilnem , które dopiero w  dru­
g ie j D ołow ;e tego wieku, wsku-

teK stopniow ego podnoszenia o- 
płat sądow ych w sądach pow ­
szechnych przenosi się przed fo ­
rum starościńskie, reszta sadow­
nictwa nad ludnością wiejską 
należy już całkow icie do staro­
stów.

W  ten sposób następuje połą­
czenie trzech niezbędnych dla 
w prow adzenia ustroju  pańszezyź 
nianegc elem entów ; przywiąza­
nie do ziemi rodzin w łościań­
skich, dow olność w ustalaniu ro­
dzaju i w ysokości św iadczeń na 
rzecz państwa wraz ze zniesie­
niem w ybieralności samorządu 
w iejskiego i w yjęcie  ludności 
w iejskiej z pod sądow nictw a 
powszechnego, które odtąd zaj­
m uje się niemal w yłącznie spra­
wami pom iędzy warstwą urzęd­
niczą i przem ysłową.

Cała ew olucja  napctkałaoy mo­
że na znaczne trudności ogólne, 
gdyby nie reform a prawa w y­
borczego. które w tyra czasie 
(data 1S35— 1938) nastąpiła. 
W prowadziła ona tylko jedną po­
zornie niewielką zmianę, zm m ęj- 
szając liczbę posłów  z 444 na 44. 
W rezultacie dało to tak wielkie 
zżycie i u jednolicenie poglądów 
wszystkich 44 posłów  w ciągu 
lat pięciu, że różnice partyjne, 
wyznaniowe i narodow ościow e 
całkow icie się m iędzy nimi za­
tarły. Obserwujem y tu to samo 
zjaw isko, co w radach m iejskich 
w XuV-ym wieku. Urząd posła 
staje się faktycznie dziedziczny 
i krąży wśród tego samego g ro ­
na osob, które niedopuszczają 
do powstania nowych ugrupo­
wań i dzielą się mandatami co 
pięć lat bez w iększych zmian, u 
suw ając całkow icie walkę partyj 
politycznych w państwie.

Tak w świetle najnow szych 
badań przedstawia tlę  sprawa 
wznow ienia ustroju  pańszczyź­
nianego w P olsce w wieku 

* XX-ym , wznow ienia, które do- 
' prowadziło do tego, co dziś nazy­

wamy w nauce „okresem  upadku
społecznego" naszych dziejów .

ność rozm awiać a nowoutw o- 
rzonem i stadłami m ałżeńsk ie  
mi, ten zrozumie, i e  j w  tei 
dziedzinie prosty system braU  
Leona przyczynia się do rady­
kalnej popraw y stosunków ro- 
d z iu /ch  i pow oduje rew olucję w , 
dobrem tego słow a znaczeniu.

Możnaby bez końca m ów ić o 
w yczynach osobliw ego ekonomi­
sty, który zamiagt w ym yślać no­
wy „sposób  na kryzys", sięgnął 
po księgę sp”zed tysiąca lat i z « 
niej zaczerpnął wiedzy. Narazie, 
zanim, pow rócę do sagadniepii- 
barąków, dodam kilka suchych 
cy fr, w ym ow niejszych od fraze­
sów.

Roninsonowsica chatka na Ka­
rolkow ej, gdzie v ubożuchnej 
izbie krzątają aię Jagnę anioły 
zwerbowane przez ojca Leona, 
może się pochaw alić następują* 
cemi w ynikam i.

W ciągu zeszłego roku, od 
kwietnia, opiekowano się stale 
dwustu rodzinam i bezrobotnych, 
a doryw czo trzystu, w św ietlicach 
prowadzonych z drobnych skła­
dek —  50 dzieci otrzym uje poży­
wienie i pom oc w nauce, obiadów 
bezpłatnych wydano 55029, sztuk 
odzieży 800, znaleziono pracę dla 
30 osób, okazano pom oc prawną 
61 rodzinom, leczono 43 chorych, 
udzielono bezpłatnie 38 ślubów, 
zalegalizowano 27 dzieci, o - 
chrzczono 44 dzieci, wyrabiano 
bezpłatnie dokumenty, przygoto­
wano 25 dzieci do Kom unii św. i 
dano im ubrania.

To nie wszystko. W  założonych 
przez o jca  Leona „oazacn*' p o ­
śród baraków, gdzie gnieździ się 
dwadzieścia tysięcy nędzarzy, 
prowadzi się św ietlice dla setek 
dzieci, przedszkole, kursy szycia 
i gotow ania. Rozdano 1500 u- 
brań, odwiedzono biiskc cztery 
tysiące razy. ubogie rodziny, o- 
chrzczono 320 dzieci, zalegalizo­
wano kilkadziesiąt dzieci nie­
ślubnych, ita. itd. itd. .

I to jeszcze nie wszystgo. Bo 
człowiek, któremu przyświeca 
wiara w słuszność C hrystusow ej 
idei potrafi przełamać w szelkie 
trudności, urągając prawom na­
tury przenosi się czarodziejskim  
sposobem z m iejsca na m iejsce, 
nie ogranicza się do przystani u- 
bogich  np W oli, jest jednego 
dnia na Lesznie w barakach, i na 
Powiślu w św ietlicy, gdzie ga­
wędzi ' z ubogim i przyjaciółm i, i 
w Annopolu gdz:e oaw isóza cho­
rych  i nieszczęśliw ych i w Palu­
sie, i w Byberji wśród straceń -’ 
ców, dla których śmierć stała się 
symooiera wyzw olenia i w szpita­
lach dla nieuleczalnie chorych, 
i u Łazarza, nawet w szpitalu ży­
dowskim, guzie fanatyczui orto­
doksi z ghetta chętnie nawiązują 
rozm owy z , panem Księdzem", ma 
jącym  dobre słow o dla każdego.

Jedno nie ulega w ątpliw ości. 
Żaden zawiły system ekonomicz­
ny nie zbawi świata, dopóki każ­
dy z nas nie w yrobi w sobie psy- 

’ ch olog ji brata m aluczkich, nie 
zastoźuje w życiu codz.annem  za- 

I sady —  „M iłu j hliźniego, jak  sie­
bie sam ego" i nie uwierzy, że ży­
cie ludzkie nie kończy się na tyra 

I świecie.


